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„  Wielka m yś l  narodowa, p a ń s tw o w a  c zy s ta  i jasna musi 
b y ć  jawna, musi b y ć  tw órcza , musi b y ć  w y c h o w a w c z a ,  
w te d y  p o r y w a ć  będzie  za  so b ą  ludzi najlepszych , bezin te­
re so w n ych , zdo ln ych  bo  w y tr w a łe g o  w ysiłku  i ofiarności, 

M yśl taka zasadnicza  i p ro g ra m o w a  m usi b y ć  s ze ro k a , 
pew na, niewątpliwa. Musi w y p ły w a ć  z  najlepszej tradycji 
p r z e s z ło ś c i  nasze j A dzięk i Bugu m am y tradycje  i jasne  
d r o g o w s k a z y  w  historii n a szeg o  narobu”.

Witold Czartoryski.

Z n a m ie n n e  o b ja w y .
Ostatnie wydarzenia w kraju, które 

tak istotnie wzbogaciły kolekcję po­
litycznych okazów dość w swej for­
mie oryginalnych, jednocześnie przy­
czyniły się do aktywnej konsternacji, 
nietylko zespolonej klice karjerowi- 
czów ale i największej placówce —  
podpadającej pod tymczasowe ich 
wpły wy.

Niestety także i język w zamian 
za jego ciągłą żywotność uzyskał 
w czasach obecnych nowe — Wiolo- 
znaczące— wyrazy, płynące ze smro­
dliwych rynsztoków.

Okres, w którym dzisiaj żyjemy 
obfity w różnorodne hasła „godziwej 
współpracy* zasłużył się wobec spo­
łeczeństwa całego czynem dosyć jas­
krawym, a kióry dobrze określono 
.radosną twórczością".

Zbędne będzie szczególniej teraz 
—  w chwilach mówiących o wyda­
rzeniach tych, o wiele więcej — ni- 
żel kiedykolwiek, analizować albo 
wyświetlać genezę tej „twórczości*, 
których sztuki namacalnie odczuwa- 
m y .

Przecież zcentralizowane sukcesy 
sanatorow jeszcze przed wyborami 
obwieszczały wszystkim po wszb 
czasy swe dążenia mocarstwowe, nie- 
przypuszczając, iż w niedługim cza­
sie zmierzch okryje uśmiechnięte ich 
oblicza zasilane funduszami, których 
złotodajne źródło odkryły głosy w 
Trybunale Stanu.

I oto stało się zadość oświadcze­
niu się samej praway, dopominają­
cej się sprawiedliwie i zawsze swego 
pierwszego miejsca.

Natomiast sprawa „zdrowotności* 
czynników „uzdrawiających" utknę­
ła na martwym punkcie, i z dzisiej­
szego konjunktu aż nadto szydło 
z worka poczyna wyłaz,ć: widać zwy­
kłą szalbierkę, oszustwo partyjne, 
owych żarłocznych sanitarjuszy m i­
mo „bezpartyjności". I dziś dopiero, 
przez swój upadek już rychły, upa­
dek moralny a co zatem idzie i ma- 
terjalny staraią się zaślepione masy 
odwrócić od faktycznego stanu rze 
czy, ażeby mimc swego zamroczenia,
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nie m o g ł y  z d a ć  sobie s p r a w y  z n a d ­
c h o d ząceg o  n ie be z p ie cz e ń s t w a .

J e s t  p rzec ież  t r u d n o  g ł o d n e m u  
wmówić ,  że on je s t  n a s y c o n y ,  t r u d n o  
g ło d n e g o  poc ieszać ,  że się je s t  s a m e ­
m u  s y t y m .  N i e p o d o b n e m  się zdaje,  
iż t y l k o  d l a  b i a k u  ą u o r u m ,  br ak  
d o ty c h c z a s  w łaś c iwe go  m n o ż n i k a ,  s t a ­
n u  d r o ż y z n y  w k r a ju .  C h y b a ,  że się 
s t a r a  p r z e p r o w a d z a ć  m e ta f i z y c zn ie  
e k s p e r y m e n t y  na  u ś w i a d o m i e n i u  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  jes zcz e  w y czek u ją ce g o ,  
o z ł u d n y m  z m n i e j s z a n i u  s ię  oezro-  
bocia,  g d y  t y m c z a s e m  p r z e m y s ł  w 
k r a j u  p r z e ż y w a  bardzo  ciężkie chw i le .

I t a k  z w o l n a  p rz echo dz i  s ię do sa­
mej  „ twór czoś c i" ,  k t ó r a  m n o ż y ć  p o ­
c z y n a  pa dl in ę  b a n k r u c t w ,  upadłośc i  
d r o b n e g o  k u p i e c t w a ,  m a s o w y c h  p r o ­
t e s t ó w  w eks l i ,  n i e w y p ł a c a l n o ś c i  i o- 
gólne j  s tagnac j i .  D la t eg o  t r z e b a  nie 
chcieć,  n ie  w id z i eć  tyc h  p r a w d z i ­
wych „ w y s i ł k ó w "  z o r g a n i z o w a n y c h  
do „ w s p ó ł p r a c y " .

R y n e k  p a ń s t w o w y  —  począ tkowo 
g w a r n y ,  z m ie n i ł  się zna c z n ie  s z y b k o  
poprzez  r o z m a c h  i ście a m e r y k a ń s k i  
r ó ż n o r o d n y c h  in w e s t y c j i  s a m o r z ą d ó w  
mi e jsk ic h ,  k o r z y s t a j ą c y c h  z p o ż y c z e k  
p a ń s t w o w y c h ,  k ro c z ą c  z a w a d j a c k o  
n a  eoraz to w y ż s z e  s z c z e b l e  m o d y -  
f i k a c y jn e ,  aż wreszc ie  — z a ł a m a ł  się 
z b y t  c iężki ,  na s t o s u n k o w o  s łabe j  
d r a b in ie .

G d y  się du tego d o d a  s z e r o k ą  d ło ń  
w ł o d a r z y  n a s z y c h ,  n i e p r o d u k e j a ,  bez- 
p la now oś ć  w o p e r a c ja ch  f i n a n s o w y c h  
po to t y lk o ,  aże b y  w y d a w a ć  n a  coś — 
bo coś m a  s ię z rob ić .  G d y  r e a s u m u ­
je  się ca łość  z e s t a w i o n y c h  f a k t ó w ,

m a  się w t e d y  w ra że ni e  o c a ł o k s z t a ł ­
cie tej  n iecne j  ro b o ty  m a  się jas ny  
ob raz ,  t e m  jaś n ie j s zy , że  b e z p o ś r e d ­
nio odbi ja  się mocno na  nasz yc h  
b a r k a c h .

S a n a c j a  t r a c i  re s z t ę  n a b r a n e g o  roz. 
p ędu ,  p o k o n y w a  j ą  z w y c i ę s k i e  m o ­
ra lne  ju t r o ;  s t r ac i  ju z  dzisiaj  opa rc ie  
m a te r ja ln e

I nic dz iwnego,  że w pogoni  za 
„ r a d o s n ą  tw ó rc z o śc ią "  n a w i e d z a  nap 
już  t rzec i  mies iąc  m a r t w o t a ,  zastó.  
we w s z y s tk i c h  g a łę z ia ch  p r z e m y s ł u ,  
h a n d l u  i r o l n i c tw a .

W t a k i m  o ś r o d o w i s k u ,  a t m o s f e r a  
życia,, a t m o s f e r a  j a k i e g o k o l w i e k  b y t u  
s ta je  się p r z y k r ą  i p o c z y n a  w u m y s ­
ła ch  z d r o w y c h  i t r z e ź w o  ś le dz ących
— ca łość  tej  akcji  — b u d z i ć  pewne 
o b a w y  na  n i e d a l e k ą  przysz łość .

T y m c z a s e m ,  pomimo n a s z y e h  obaw 
je&uak ta  „ idea  s a m ow ys ta r cz a ln ośc i *  
ro zp o śc ie r a  się b a r d z o  da leko ,  s ię ga  
d la  p e w r y c h  c z y n n i k ó w  p r z y k ł a ­
d o w y c h ,  a 4 po Biar r i tz ,  G r a d o  i Sy-
c y i j ę .

Ależ  w śród  t y c h  b o l ą c z e k  wiele 
czeica n a s  nadz ie i  w r o k u j ą c ą  p r a c e
— młodszego pok ole n ia ,  k i ó r e  s k u ­
pi ło s ię  p r z y  z g o d n e j  linji p lac ów ki  
na ro d o w e j  — aże b y  c z y n e m  b u d o ­
w a ć  —  W i e l k ą  P o l s k ę  — cz y s t a  P o l ­
s k ę  — N a r o d o w ą  Polskę .

G d y  gdz ie indz ie j  t y l e  je sz cze  bier- 
n o t y ,  t y l e  w y c z e k i w a n i a ,  m i m o ,  że 
H a n n i b a l  a n t ę  p o r t a s  — b a c z n o ś ć  — 
w r ó g  cz uwa.

Kazimierz 1 Romaszewski.
Płock.

u u u u u u u u u u u u u u u u u u n u u u n u m u u w .

A dam  Asnyk.

DO MEjODLJCH.
Szukajcie praw dy jasnego płomienia,
Szukajcie nowych nieodkrytych dróg;
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia  
r oraz się dusza ludzka rOzpi zesirzenia 

■> większym staje się Bóg!



Nr 9. M ŁO D Y  N A RO D O W IEC. Str. 3.

Choć otrząśniecie kwiaty barwnych mytów 
Choć rozprószycie legendowy mrok 
Choć mgłą urojeń zedrzecie z  błękitów,
Ludziom niebiańskich nie zbraknie zachwytów. 

Lecz dalej sięgnie ich w zrok,
K a żd a  epoka ma sive własne celt 
I  zapomina o wczorajszych snach;
Nieście więc wiedzy pochodnie na czele 
I  nowy udział bierzcie w wieków dziele.

Przyszłości podnoście gmach\
Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Choć macie sami doskonalsze wznieść;
N a nich się jeszcze święty ogień żarzy,

I  wy winniscie im cześć!
Ze światem, który w  ciemność ju ż  zachodzi 
W ra z  z  całą tęczą idealnych snów,
Praiodziwa mądrość niechaj was pogodzi,
I  wasze gioiazdy, o zdobywcy młodzi,

W  ciemnościach pogasną znów !

M iłu ję  Sokoła*
(W y ją tek  z  k s iążk i  „ 2  n iaw oli  do  w o l n o ś c i ’ ).

Miłuję  So koła ,  bo p r z y s p a r z a  synó w  
Ojczyźnie. . . .  w c h o d z i  do m n ie  s m u ­
k ły ,  d w u d z i e s t o k i l k o l e t n i  c h ł o p a k ,  
oczy ś m i e j ą  m u  s ie  m ło d o ś c ią ,  go 
rzejs  z a p a ł e m  i t r y s e a j ą  si łą.

.Przywożę druhowi prezesowi po­
zdrowienia z obczyzny*. Soaól!

Rozmawiamy więc jak dawno tam 
ojechał, jak dziś zastał swoich. 

Opowiada, że rodzice siedzą na kilku 
morgach, że jest ich pięciu braci, że 
poszedł w świat, aby zarobić na k il­
ka nowych zagonów roli, że pracuje 
w hutach żelaza w Westfalji, że pó 
czterech latach pierwszy raz kraj 
odwiedza. Tacy mu się ludzie ro-
dzmnej wsi wydali inni Każdy
tylko o sobie myśli a nie o swoich*.

Na obczyźnie inaczej. B y ły  teraz 
wybory, to każdy o to dbał, by 
wszyscy ludzie na swego głos oddali. 
Taki był ruch. takie życie. A tu 
ludzie jakby śpiący..." Rozmawiam

z robotnikiem, ojcem siedmiorga 
dzieci. Ma pół murgi roli wśród 
wsi, na mej sad i chałupa o sionce, 
kuchni i jednej izbie, a ma jeszcze 
prawo do kąta w tej izbie do D ół szafla 
śliwek tocznie z sadu i do czerpania 
wody ze studni staruszka ośmdzie- 
sięcioletnia, wymiernica, od której 
chata kupiona. Ciasno w niej i bie­
dno. A pracował jednak na tę w łas­
ną chatynę ciężko na obozy '.aie, 
chodził tam po kilka razy Dziś 
jeszcze drzewo w lasach rąbie, płoty 
stawia. Dzieci kilka, dziewczyny 
już w służbie, a syn najstarszy ten 
znów w Westfalji w kopalniach, aby 
znów na ziemię zapracować. „On 
się nie zniemczy, wróci, on tam.... So­
kół".... I  znów rozgrzeją mu tam 
serce dla swoicn, z kilofem w dłoni, 
w podziemnym ganku widzieć bę­
dzie oczyma swej duszy ten biały 
kwitnący sad naokół ojczystej chaty 
już jako część swej ojczyzny....
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Miłuję więc ,,Sokoła", że tak, 
wśród najuboższych mieniem i du­
chem. krzesi iskry zapala płomienie 
miłości ojczyzny. I wychodzą z tej 
rzeszy robotniczej szarzy, ubogo 
odziani, kurzem ziemi i pyłem wę- 
glanym okryci, o spalonych hutni­

czym ogniem twarzach, o spracowa­
nych szerokich a silnych dłoniach, 
nowi synowie Polski i idą z utajo- 
nemi w duszy ogniami, z zapozna- 
nemi przbz nas żarami uczuć nowi 
robotnicy — PrOm Bteusze ku słońcu 
ku Polscel Bernard Chrzanowski.

„ W idzimy rozdźw ięk  i rozterkę nawet i w  tern, w  czem  się  dawniej 
w s z y s c y  jednoczyli, bo  w  miłości dla ojczyzny. — A przec ież  jeżeli 
hiedy, to chyba dziś skupić się i zestrze lić  myśli w  jedno ognisko należy”

Juljan Nowakowski.

O B Ó Z  W IE L K IE J  P O L S K I .
1. O.W.P.  jest  organizac ją  św ia d o m y c h  sił narodu ,  mającą  za zadanie uczy­

nić go  zdolnym d o  s i lnego ujęcia w  s w e  ręce  sp r a w  swoich ,  sp rawić  
ażeby  stał s ię on  w  pe łnem tego  s ł o w a  znaczeniu  pane m  s w o ic h  losów.

2 Celem nasz ego  narodu ,  w  pojęc iu O  W.P.  jest, s tać  s ię  na ro dem wielkim, 
z a ró w n o  w  życiu w e w n ę t r z n e m  pańs twa,  jak w  s t o sunk ach  m ię d z y n a r o d o ­
wych.  Wielkim jest  naród ,  który w y s o k o  nos i  sz tandar  swej  wiary, swej  cy­
wilizacji i swe j  pań s t w o w o śc i .  Dziaialność O b o z u  zmierza d o  tego,  ażeby 
Polacy sami czcili i nakazywali  innym cześć dla swej  wiary, dla cywi­
lizacji polskiej i dla p a ń s t w a  polskiego.

3. Wia ra  n a rodu  polskiego,  religja rzymsko-katol icka,  musi  z a jm ow ać  
s t a n o w isk o  religji panującej,  ściśle związanej  z p a ń s t w e m  i jego życiem, oraz 
Stanowic p o d s t a w ę  w y c h o w a n ia  mł odych  pokoleń.  Przy zapewnione j  u s t a ­
wami  p a ń s t w o w e m i  wolnośc i  su m ie n ia —zo rg an izo w an y  naród  nie m oże  to- 
l e iować ,  ażeby jego wiara była przedmiote m a tak ów  lub do zn a w a ła  obrazy 
z czyjejkolwiek s t rony,  ażeby re l ig ją t rymarczono dla jakichkolwiek celów lub 
p r o w a d z o n o  z o r g a n iz o w a n ą  akcję w  celu rozkładu życia rel igi jnego narodu.

4. Cywi lizacja po lska  jeżeli ma  b yć  cywilizacją wielkiego n a rod u  musi
s ię  wyrażać:

a) w  przywiązaniu  i czci dla przeszłości ,  dla tradycj polskiej,  w  n o ­
szeniu z g o d n o ś c ią  imienia Polaka;

b)  w  g ł ębo k im  poczuc iu  o b o w ią z k u  w z g lę d e m  Oiczyzny i o d p o  
wiedzialności  ka żdego  obyw ate la  za s w e  czyny na  z a jm ow ane m  s ta n o ­
wisku  w  życiu narodu:

c) w poczuciu hierarchji, przy organizacji zarówno pracy, jak walki, 
i w  surowej Karności, bez hierarchji bowiem i karności naród jest bez- 
władnem ciałem, niezdohtem do jakiegokolwiek działania;

d) w wysokim poziomie obyczajów i dyscyplinie ooyczajowej, na­
kazującej wszystkim szanować poczucie moralne narodu;

e) w  organizacji  s u ro w e j  opinji  publicznej ,  s w y m  naciskiem niedo- 
puszczające j  d o  cz y n ó w  pr zynosz ących  n a rodow i  s z k o d ę  poli tyczną,  
m ora ln ą  lub materjalną;
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f) w  bogatej  i pos iada jące j wysoki  poz iom twórczośc i  du c n o w e j  w e  
wszys tk ich  dziedzinacn,

g) w  wielkiej wytwórczośc i  materjalnej,  w  w ytę żone j  i sp ra w n ie  
zorganizowanej  pracy, zapewnia jącej  n a rod ow i  środki do  życia, a p a ń s t w u  
p o tę g ę ;  wreszc ie

h) w  m ę s tw ie  obywatel i ,  w  od ważne j  ich walce  przeciw wszys tk iemu,  
co naród  rozkłada,  osłabia lub pcniża.

5. P a ń s t w o  wielkiego n a ro d u  mus i  b yć  zo rgan izowane ,  a ż e b y b y ło z d o ln em
a) z a pe w nić  sobie  szacunek i uznanie  s w ych pr a w  u obcych,  zabezpie­

czyć siebie i sw ych  obywate li  od  up okorzenia  i wy zysk u  go spodar cze go ;
b) zapew ni ć  wszys tk im ob yw a te lo m  sprawiedl iwość ,  zabezpieczyć 

ich o d  krzywd z czyjejkolwiek st rony,  zape w nić  im be zp ieczeńs t wo ż /c i a  
i mienia,  spokój i w o l n o ś ć  pracy, wreszcie ochr on ić  ich, a zwłaszcza 
m ło de  pokolenia  od  zgorszenia;

c) p rz es t rzegać  s u r o w o  prawa,  na  k tórem i stnienie jego i życie s p o ­
łeczeńs t wa  się opiera  — i zm us zać  wszys tk ich  do  p o s z a n o w a n ia  praw.  
ż a d n e g o  be zp rawi a  nie p o z o s ta w ia ć  bezkarnem;

d) nak azyw ać  szacunek  dla siebie i s w y c h  instytucyj  wszystkim,  p o ­
czynając od  rządu  i j ego  o rg a n ó w ,  k tóre  m u s z ą  spe łniać  należycie s w e  
ob ow iąz ki  i ściśle d o t r z y m y w a ć  przyjętych zobo wią zań;  wreszc ie

e) musi  b yć  g o t o w y  d o  na ty ch m ia s t o w eg o  t łumienia  wsze lkich  ob ja ­
w ó w  anarchji  i do  wys tąp ien ia  każdej  chwili  n azew ną t r z  w  obronie  
in te r esów i swej  g o d n o ś u .

ó) Na  p o w yższ ych  zasadach  opiera  s ię  p ro g ram  O b o z u  Wielkiej 
Polski ,  który w poszczególnych dziaradi  oędz i e  rozwi jany  w  publ ikacjach 
i instrukc jach organizacyjnych .

B a n d y c i  s o c ja l is t y c z n i  n a p a d a ja .
W niedzielę, dnia 4- tegó  ub. m. 

• godz. 20 napadła bojówka socjalis­
tyczna na przechodzących ulicą 3-gc 
Maja w Bielsku pp. Redaktora E. Za­
jączka, Józefa Orzechowskiego i Bro­
nisława Kozła, obrzucając tychże gra­
dem kamieni i bijąc laskami oraz 
flaszkami.

Bronisław Kozioł został niebezpie­
cznie pokaleczony, otrzymując jede 
naście ran, zaś Orzechowski lżei ra­
nny, natomiast Red. E . Zajączek 
wprost cudem uszedł cało, oddając 
strzały rewolwerowe, niestety tylko 
w powietrze, ze względu na to, że

była to pora wieczorna i duży ruch 
uliczny, bo właśnie szli ludzie ze 
stacji kolejowej. Napad ma związek 
z przełamaniem akcji terrorystycznej 
ze strony socjalistów w stosunku do 
robotników narodowych zatrudnio­
nych w P-mie Marrbach w Białej.

Nadmienić należy, ze E . Zajączek 
jest jednocześnie sekretarzem gene 
ralnym Narodowego Związu Robot­
niczego Im. Ks. St. Stojałowskiego.

Policja wyśledziła sprawców bes- 
tjalskiego napadu.

Bliższe szczegóły i wyniki śiedz 
twa podamy w swoim czasie.
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S ą d  O kręgow y w C i r  'y n ie  wydział  IXjkar- 
no prasow y , p o s ta n o w  . na  p o s ie d z e n iu  nie- 
j a w n em  po w y s łuonan  iu w n iosku  P r o k u r a to r a  
przy t e m ż e  są  Izie ^ i t w i e r d z i ć  w myśl art.  
76 i 77 Rozp. P rez .  . zepp .  z dn ia  10. 5. 1927 
Nr. 45 398 Dz. U. d o k o n a n e  w d n iu  8. 8. 1929 
r. Drzez d y re k c ję  poi cji w B ie lsk u  z a ję c ie  
Nr. 7 -m ego  w y c h o d z ą c e g o  w B ie lsk u  c z a so ­
p ism a  „ M ło d y -N a ro d o w ie c ” z da ty  B ie lsko-  
Biała l ipiec  1929 z p o w o d u  z a m iesz c zo n e g o  
na s t ro n icy  7-m ej a r ty k u łu  p.  f. Prof.  P. Ży­
w iec  w u s tę p ie  z a c z y n a ją c e m  s ię  od  s łów  
„ O b ja ś n ie n ie  w yrazu"  a k o ń c z ą c e m  s ię  s ło ­
w ami „g ru n to w n ie  o b e z n a n i ” z p o w o d u  z n a ­
m ion  w y s tęp k u  z § § 491, 493 u. k. i a r t .  V 
us t .  z d n ia  17. XII. 1862 r L. 8 ex 1863.

Z a ra z e m  z ak a zu je  s ię  po myśli pow yższych  
p rzep isó w  Rozp. P re z .  Rzpp. o p raw ie  p r a ­
sow ym  r o z p o w sz e c h n ia n ie  wyżej w y m ien io ­
nego  u s t ę p u  w sp o m n ia n e g o  a r t .  i z a rz ą d z a  
s ię  w myśl ar t .  77 u s t .  3 przy z a s to s o w a n iu  
ar t .  30 i 33 t e g o ż  ro z p o rz ą d z e n ia  o g ło sz e ­
nie  p o s ta n o w ie n ia  o z a jęc iu .

U zasadnien ie:
W z a k w e s t io n o w a n y m  a r ty k u le  a u to r  w 

p iśm ie  d r u k o w a n e m  im ie n n ie  W ład zę  pu 
b l ic z n ą  bo k o m is a r ja t  r z ą d u  na  m ia s to  W ar­
sz a w ę  bez  p rz y to c z e n ia  p ew nych  o k o l icz ­
n o śc i  fa k ty c zn y c h  ne p u b l iczn e  p o ś m ie w is ­
ko wystawia .

N a to m ia s t  u chy la  s ię  z a jęc ie  teg o ż  c z a s o ­
p ism a  d o k o n a n e  p rz e z  tą  s a m ą  w ładzę  w a r ­
ty k u le  p t. „ P ią ta  b rygada"  w u s t ę p a c h  za 
czyna jących  się  od stów „O tóż  po ' do  „ z a ­
c z a d z o n y c h  w ie lb ic ie l i"  i od  s łów  „ w sp ó ł ­
p ra cy ” do  „co N o w a c z y ń s k i ” da le j  a r ty k u le  
p. t. „Zagadka  Nr.  I* w u s tę p ie  z a c z y n a ją ­
cym s ę  od  słów „k to  p o d a ” do  słów „Mło­
d e g o  N a r o d o w c a ” n a s t ę p n i e  w a r ty k u le  p. t.  
„L. K. K a to w ic e ” w u s t ę p ie  zaczy n a jący m  
s ię  od  s łów  „D laczeg o  i c h ” a kończącym  
się s tó w a m i  „Czy ^ z ro z u m ia n o 1' -w  ko ń cu  w 
a r ty k u le  p. t .,R P. B ie lsk o "  zaczy n a jąc y m  
s ię  od  s łów „ P y ta  P a n i"  do  słów „ n a r o d o ­
wej z r o b i ” dla brakr- z n a m io n  czynu  kary 
g o d n e g o .

S ą d  O k r ę g o w y  w C i e s z y n i e  
jako k a rn o  prasow y  w ydz ia ł  IX 

d n ia  14. s i e rp n ia  IP29 roku .

Z d z i s ł a w  A r z t

N a leży te  w y g o to w an ie  p o tw ie rd z a  
k ie ro w n ik  s e k r e t a r j a t u  

p o d p is  n ieczy te lny .

M iło ś ć  N a ro d u .
W  tein piekle z iemskiem,  gdzie 

ty le  jes t zła, n ienawiści ,  ucisku,  j e d ­
na jest  tylko ostoja d la  duszy  praw.  
dziwego człowieka — miłość narodu. 
G d y b y  wszyscy pozwolili  się opleść 
wiciną jej ramjon,  mniej  by  było 
zgrzytów i mniej ran  za dan ych  n a ­
szej m a t c e — Polsce ręko ma jej dzie­
ci.

Miłość t aka  spaja  jednostki w ro ­
dziny,  wiąże w narody i spo łecz eń ­
stwu.

J e d y n a  moc przeciw wszystkiemu,  
co n iszczy i bu rz y .

Tak bardzo,  ca łem sercem,  wszy 
s tk iemi  porywami,  dążyl i śmy do Nie 
podległości Polski.  Dla Niej nasi p r a ­
ojcowie zaludni li  aatorgi  i więzie­
nia, d la  Niej, tam gdzieś  po S y b e­
ryjskich  śniegach,  wlokły  się ich 
szeregi,  nie po to, b y ś m y  mieli  ges t  
boł iaters twa,  pozę i próżną tęsknotę,  
lecz po to, b y śm y  w dal szym ciągu 
potrafili walczyć  o swe p ra wa i nie 
byli społeczeństwem marzycie l i  i lek- 
koćuchów.  ,

Bardzo  możliwe, a naw et  napew- 
no, w naszym narodzie tkwi jeszcze 
wiele s łabostek  i próżności,  wiele 
chwastów^ aie ziarno rzucone w zie 
mię n igdy marn ie  nie ginie.

Ci —  co upad l i  z wys i łku — to siew 
ludzkości,  ziarno d u ch a ,  k ió re  po 
winniśmy w y d o b y ć  z pod ziemi,  na 
słońce.

Przyszłość  Polski — to jes t  to, cc 
spoczywa  w naszem sercu.

D ź w ig i r e m y  sięl Ale do tego po­
t rzeba  w y p a r c i a  się naszego osobi 
stego „ja* a ukochania  ziemi naszej 
żeby k a ż d y  z wrogow mógł  wyczy 
tać  w oczach naszych,  że One, — ti  
my!

Mieczysława Łuczyńska
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NIE ZWLEKAJ
z nadesłaniem prenumeraty  
i pamiętaj, że w odpowiedzi 
na konfiskaty masz pozys­
kiwać nowych prenum era­
torów i pamiętać o fundu­
szu prasowym. —  —  —-
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Akcja p r z e c iw a lk o h o lo w a  w ś ió d  
m ło d z ieży .

Minis ters two Oświaty podjęło wal­
kę z a lkohol izmem w szkołach.  W y ­
dział  hygjeniczny i wycnowania  f izy­
cznego Minis ters twa Oświaty  roze­
słał  do wszystkich  kura to rów  i ins­
pektorów szkolnych dok ładny mater-  
jał, umużl iwia jący prowadzenie pro­
pagandy  antyalkoholowej  w szkołach.  
Odpowiednie  p l ak at y  i lu s t ru ją  ujemne 
działanie a lkoholu,  j ak  pod względem 
m ate r ja ln ym ,  t ak  i przez wzg ląd na 
uszkodzenie narządów wewnętrznych .

Nauczycie le  mają  polecone p rowa­
dzić tę p ropa gandę  na sze roką skalę  
ce lem spowodowania  w jaknajszyb-  
szym czasie l ikwidacj i  a lkoho l i zmu 
w szkołach.

Wed łu d  danych  Ministers twa,  2 5 %  
dzieci szkól powszeehnych  nie używa 
wcale alkocholu,  *52,2°/©, pije od cza­
su do czasu,  a 12,9%, pije stale.

J a k  widać z tych cyfr ,  n iebezp ie­
cz eńs two a l koho l izm u  jest  n ap r aw d ę  
wielkie.  D o k ład n e  badan ia  w y k a ­
zały,  że dzieci pijące t racą  3 1 %  
zdolności w postępach w nauce, a 
22,84®|oI w rozwoju f izycznym.

Czy księżyc  w p ły w a  na organ izm  
c z ło w ie k a .

Najnowsza n a u k a  zagran icą  zaczy­
na ooecnie za jmow ać się dość  serjo 
badaniem,  czy istotnie księżyc 
wp ływa  na organizmy ludzkie.  F r a n ­
cuz,  l ek a r z  dr.  Hektor  Grasse t  pisze 
o wpływie  księżyca na choroby,  co 
następuje :  ,,B y łem  w mojej  praktyce  
n iepokojony w noce nowiu ks ięży ­

cowego znacznie częściej...  W ty m  
czasie, napady as tmy,  kolki w ew nę­
t rzne  są bardzo cząste,  s t ar cy  narze­
kają  na b ra k  oddechu,  chorzy na 
bronchi ty  czują się znacznie gorzej
i. t. d Największa  l iczba zgonów 
u chorych chronicznie p rz y p ad a  na 
okres  nowiu i śmiertelność je s t s t a ­
nowczo większa  w okres ie pełni księ. 
życa“ .

D ekret pap iesk i  p rzec iw  n ieprzy­
zw o ity m  m o d o m  k ob iecym
Ukazał  się w Rzym ie  ostatnio de­

k r e t  papieski,  sk ie ro w any  przeciwko 
n ieprz yzwoi tym modom kobiecym, 
Ka rdynał -wikar jusz  jener a l ny  Rzymu 
ogłosił  w myśl  życzenia  Papieża  in 
s t ru kc ję  dla r z y m s k ich  k lasz to rnych  
zakładów wychow awczych ,  opar tą 
na wytycznych us ta lonych wedle 
w skazań  Papieża  przez kongregację 
zakonów.  Specjalnie w tym  celu 
wyznaczeni  wizyta torowie  d o k o n y ­
wać b ędą  we wszystkich  rzym skich  
szkołach i innych zakładach u t r z y ­
m y w an y c h  przez zakonnice n iespo­
dziewanych wizvtacyj  w celu s p r a w ­
dzenia  czy przepisy  powyższe  są 
ściśle w ykonyw a ne .  W myśl  in­
s t rukc j i  uw ażane  będzie za n iep rz y ­
s to jną odzież, pos iadająca wycięcie 
sięgające niżej niż 2 cm. od szyi, 
nie o d kry w a jąca  ramion i nie s ię­
gająca niżej kolan.  Również zakaza ne 
jest  noszenie pr zezroczys tych i c ie­
l istego kolo ru  pończoch.
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W B o l s z a w j i .
K o m u n i s t a .  — Gewałt!  Co ty, c h am ie ,  rob isz?
M u z y k .  — D z ięk u ję  ci za t e o r j e  M arksa .  „ M u c h a " .

Po z lo c ie  h a r c e r s k im .
„Harcerstwo postanowiło uczcić 

dziesiątą rocznicę odzyskania niepo­
dległości, a zarazem dziesiątą rocz­
nicę swego zjednoczenia próbą swych 
sił, gotowości do zmobilizowania się

na wypadek potrzeby— wielkim zlo­
tem wszechpolskim w Poznaniu". 
Temi to słowami zaczynał druh Sta­
nisław Sedlaczek swoje orędzie, 
wzywające harcerzy na zlot. Zlet



Str. 10. M ŁODY N A R O D O W IEC Nr. 9.

z a t e m  m ia ł  b y ć  p r ó b ą  sił ,  m o b i l i ­
zac ją  i ż y w y m  p o k a z e m  war tośc i  
h a r c e r s t w a ,  j ego  t ę ż y z n y  i w y r o b i e  
nia,  wreszc ie  w g l ą d e m  w jego n a s t r o  e. 
O p r ó c z  tego  d e c y d u j ą c e  w h a r c e r s t w i e  
c z y n n i k i  po s ta now i ły  p o k a z a ć  całości  
h a r c e r s t w a ,  d u c n a  P o zn an ia  i W i e l ­
kopolski  o r az  Po wsz echną  W y s t a w ę  
K ra jo w ą .

D o b rz e  się s ta ło ,  że na  miejsce 
z lo t u  w y b r a n o  P o z n a ń .  P o m . j a j ą c  
f a k t  s p e c j a l n e g o  nap ięc i a ,  s p o w o d o ­
wanego w y s t a w ą ,  P o z n a ń  sta] się od 
k i l k u  l a t  j a k b y  w y m a r z o n y m  te r e  
nem  na  zlot.  Dzięk i  w y tę ż o n e j  p r a c y  
k i l k u  p r a c o w n i k ó w  h a r c e r s k i c h ,  j a k  
W a s i l e w s k i ,  Śn iego ck i ,  K ra k o w ie c k i  
P o z n a ń  je s t  b a r d z o  s i ln e m  ś r o d o w i ­
s k i e m  h a r c e r s k i e m .  Siłę tę w z m ó g ł  
jeszcze  dz ięk i  p o z y s k a n i u  do a k t y w ­
nej  p r a c y  t a k i c h  ludz i ,  j a k  g e n a r a ł  
Ha l le r ,  w i c e p r e z y d e n t  Kiedacz ,  pre- 
z y d e n t o w a Ż y c h l i ń s k a  i wielu in*iycti. 
Pra ce  p rz y g o t o w a w c z e  poruczorio p. 
w ic e p r e z y d e n t o w i  dr .  R ieda czow i ,  
k t ó r y  się ich p od ją ł  i w y k o n a ł  z za 
d z iw ia ją c ą  e n e r g j ą  i o p t y m i z m e m .

Ś m ia ło  można  powie dz ieć ,  że z lot  
s ię udał .  P< kazał ,  że ha rc bs tw o  u m i e  
p r z e p r o w a d z a ć  m o b i l i z ac ję ,  że je s t  
d u ż ą  i c z y n n ą  s i łą  w n a s z e m  ż y c i u  
n a rndow em .  D r u g i  z lot  n a r o d o w y  
z g r o m a d z i ł  w obozie  około  s i e d m i u  
t y s i ę c y  ch ło p c ó w .  J e s t  to p r a w i e  
2§ proc .  s t a n u  l ic zebn ego  org ani zac j i  
a d w a  r a z y  ty le ,  ile z g r o m a d z i !  o s t a t ­
ni z lo t  w r. 1924 w W a r s z a w i e .  
P i e r w s z e  mie jsc e  co do  ilości ludz i  
n a  zlocie (904) os ią g n ę ł a  c h o r ą g i e w  
p o z n a ń s k a ,  d r u g i e  l w o w s k a  (684), 
d a l s z e  d w a  Ś l ą s k  i P o m o rz e .  W z r o ­
sło też  od r o k u  1924 bodaj  o 100 
p ro c .  w y ć w i c z e n i e  obozowe.  H a r c e r ­
s t w o  pos iad ło  i w z u p e łn o ś c i  opano­

wało s z t u k ę  ż y c ia  obozowego.  W  p r z e ­
c ią g u  dwóch dni  z b u d o w a n o  s p r a w ­
nie i do b rze  s i e d m i o t y s i ę c z n e  mi as t o  
n a m i o t ó w .  Z o r g a n i z o w a n o  je,  ozdo­
biono i z a a p r o w i z o w a n o  F u n k c j o n o ­
wało ono n a p r a w d ę  bez za rzu t u .  
Jeże l i  ci sa m i  ludzie  w raz ie  po t r ze ­
b y  p a ń s t w o w e j  b ę d ą  p r z e p r o w a d z a l i  
m ob i l iz ac ję  w o j s k o w ą ,  to wojnę  wy-  
g i a m y  z k a ż d y m  n i e p r z y j a c i e l e m .  
Zlot  w y k a z a ł  tez,  że h a r c e r s t w o  stoi 
na  w y s o k im  po z iom ie  w y ć w i c z e n i a  
h a rc e r s k ie g o  w in n y ch  dz ie d z in ach .

P r z e b i e g  z l o tu  b y ł  o p ró c z  tego 
ś w i a d e c t w e m  war tości  m o r a l n y c h  j a ­
kie h a r c e r s t w o  r e p r e z e n t u j e .  S t w i e r ­
dz ić  na leży z p r z y j e m n o ś c ią ,  że od 
roku  1924 pod nios ły  się w y b i t n ie  
t ak ie  w a lo ry  m o r a l n e ,  j a k  ka rn oś ć ,  
u m ie ję tn o ś ć  w s p ó ł p r a c y ,  s p r ę ż y s t o ś ć  
o r g a n i z a c y j n a .  M a t e r j a ł  m ło d z ie ż y ,  
j a k i m  Z w ią zek  H a r c e r s t w a  Polsk ieg o  
r o z p o r z ą d z a ,  j e s t  w j  rob i ony ,  zży t y  
i w y s o k  ego po kr o j u  m o ra ln ego .

Zlot p o z n a ń s k i  u ś w i a d o m i ł  ha rc e r  
s t w u  i s p o ł e c z e ń s t w u ,  że tego rodza ju  
p r zeds ię w z ięc i a  mo gą  b y ć  z rea l izo  
wane  bez  pomocy r z ą d u .  Zlot  b y i  
i m p r e z ą  s; m o w y s t a r c z a l n ą .  U d a ł  
się, j a kk ol w ie k  h a r c e r s t w o  nie o t r z y ­
m a ło  ze s t r o n y  r z ą d u  p r a w i e  ż a d ­
n y c h  zas i łków.

N a j w a ż n i e j s z y m  m oż e  w y n i k i e m  
z lotu to s tw ie r d z e n ie ,  że m ło d z i e ż  
h a r c e r s k a  ja k o  ca łość  j e s t  n a r o d o w ą  
i ka to l icką .  N a s t r o je  b y ł y  z b y t  w i ­
doczne ,  zD.yt s p o n t a n i c z n e  i n a  wy 
soki  ton  na s t ro jo n e ,  a b y  je  można  
b y ło  p o m in ą ć ,  A p l a u z  i e n t u z j a z m ,  
z j a k i m  b y ły  p r z y j m o w a n e  g a w ę d y  
pr zy  o g n is k a c h ,  s t w i e r d z a ł y ,  że har  
e e r sk i e  hasło . B ó g  i O jc z y z n a "  to 
m e  f r azes ,  a na j i s t o tn ie j s z e  p r z e k o ­
nanie .
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M a m y  t e d y  wrażenie ,  że z lot  b y ł  
t y m  m o m e n t e m ,  k t ó r y  z d o b y ł  d l a  
h a r c e r s t w a  c a ł k o w i t ą  s y m p a t j ę  ży­
wio łów k a t o l i c k i c h  i n a r o d o w y c h  
w Polsce.

Dr. K. Stojanowski.

Rajcza, pow. Żywiec.
W d n i u  15 tego  s i e r p n i a  odbyło  się 

w Rajczy  w l o k a l u  p. J ó z e f a  S u r m y  
p o u f n e  z e b r a n i e  t a m t .  m ło dz i eży  z w o ­
łane  przez  W y d z i a ł  O k r ę g o w y  Mło­
d y c h  w Bi e l sku .

Z e b r a n i e  z a g a i ł  g o s p o d a r z  d o m u ,  
poczerń wybi-ano p r z e w o d n i c z ą c y m  
S t a n i s ł a w a  L is zkę ,  zaś s e k r e t a r z e m  
z e b r a n i a  M ic h a ła  K u c h a r s k i e g o .  N a s ­
t ę p n i e  p r z e w o d n i c z ą c y  ud z ie l i ł  g ło su  
K ie ro wni kowi  O k r ę g o w e m u  M ło d y c h  
Red.  B. Z a j ą c z k o w i  z Bi e l ska ,  k t o i y  
w p i ę k n e m  i p r ze sz ło  g o d z in n e m  
r e fe ra c ie  z o b ra z o w a ł  o b e c n ą  s y t u a  
cję Polski  i z ad an ia  m ło d e g o  poko­
le n ia  w o b e c  p rzys z ło śc i  O jczyzny ,  
a p e l u j ą c  do pracy po d  has ł ami
O .W .P.

W d y s k u s j i  pos ta nowion o j e d n o ­
m y ś l n i e  za ło żyć  p l a c ó w k ę  Mło dy ch ,  
do w y d z i a ł u  k tó r e j  z a p r o p o n o w a n o :  
K ie ro w ni k -R ył ko  J oz e f ,  zast ,  k ie rów 
n ik a  i s e k r e t a r z  K u c h a r s k i  Michał ,  
s k a r b n i k  i r e f e r e n t  p r o p a g a n d y  Lisz  
k a  S tan i s ła w ,  g o s p o d a r z  i r e f e r e n t  
o r g a n i z a c y j n y - G r y g n y  J a n .

N ie za leżn ie  od  tego pos t anow ion o 
za ją ć  się organiz ac ją  g n i a z d a  „ S o k o ­
lego" ,  b ib l jo tek i  i c z y t e ln i .  Na  z a k o ń ­
czen ie  z e b r a n ia  wznies iono  o k r z y k i  
n a  cześć  W ie lk i e j  Po lsk i  i R o m a n a  
Dm o w sk ie g o .

Bujaków pow. Biała.
W  d n i u  21 l i p c a  o d b y ło  s ię z e b r a ­

n ie  w B u j a k o w i e ,  t a m te js z e i  młodzie 
ży z k t ó r ą  o d b y ł  ko n fe ren c je  o r g a ­
n iz a c y jn o  i d e o w ą  p. W i t o l d  ŁęgOwski

z K r a k o w a  k i e r o w n i k  M ł o a y c n  Obo­
zu  Wie lk ie j  P o ls k i  n a  w o je w ód z tw o 
k r a k o w s k i e .

W  n a j b l i ż s z j c h  t y g o d n i a c h  z os t a ­
nie za łożona  p l a c ó w k a  M ło dy ch  w 
B u ja k o w ie .

Łodygowice pow. Żywiec.
W d ni u  11-tegó s i e r p n i a  o d b y ł o  

się v/ l o k a l u  Alo jze go  J a k u b c a  p o ­
ufne  z e b r a n i e  M ło d y c h  z u d z i a ł e m  
K i e r o w n i k a  O k r ę g o w e g o  E.  Za jączka.

O r g a n i z a c j ą  p la có w k i  M ło d y c h  0 .  
W.  P.  z a j m ą  się W a n d z e l  Alo jzy ,  
M.o wie c  S t a n is ła w ,  W a n d z e l  J a n  
W a l a s z e k  A lo jz y .

U U i U U U U U U U U U U U j

Konfiskata
„M łodego Narodowca”.
L i p c o w y  n u m e r  „Młodego N a r o ­

d o w c a  zos ta ł  p r z e z  D y r e k c j ę  Pol ic j i  
w B ie l s ku  s k o n f i s k o w a n y  

K o n f i s k a t a  n a s t ą p i ł a  w o s ta tn ie j  
chwi l i  n a  poczc ie .

Ł a t w o  się d o m y ś l e ć ,  że k o n f i s k u -  
j ą c j  m  g ł ó w n i e  chodzi ło o w y r z ą d z e ­
nie m o ż l i w ie  duże j  s z k o d y  w y d a w ­
n i c t w u ,  k t ó r e  n r m o  k r ó t k i e j  e g z y s ­
tenc j i  p o z y s k a ł ?  sobie  j u ż  k i l k a  t y ­
s i ęcy  a b o n e n t ó w .

J e s z c z e  c ie k aw sz e  s ą  m e t o d y  k o n ­
f i s k a ty :  s k o n f i s k o w a n a  b o w i e m  feto-

| Z Riiclm Młodych. |
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gkaf ję  g e n e r a ł a  ZagórsKiego i a r t y k u ł  
p. t. „ P i ą t a  B r y g a d a * ,  b ę d ą c y  p r z e ­
d r u k i e m  z n ies ko nf i sK ow an eg o n u ­
m e r u  łó d zk ie g o  „Rozwoju* .  A więc 
D y r e k c j a  Pol icj i  w B ie l s k u  o śm ie la  
s ię  k o n f i s k o w a ć  a r t y k u ł y ,  k tó r e  p r z e ­
s z ły  c e n z u r ę  1 00% - to w e j  sanac j i  
łódzkie j .

W y d a w n i c t w o  s p r a w ę  n i e u z a s a d ­
n ione j  k o n f i s k a t y  s k i e r o w a ł o n a  d r o g ę  
sądową.

Odpowiedni Redakcji.
S t a n i s ł a w o w i  L. C i e s z y n .  S k u ń c z ą  s ię  p rę  

dzej ,  n iż  Pan s ą d z i .  Z d ro w y  d u c h  n a r o d u  
m usi  zwyciężyć. S a n a c ja  to g a n g ren a  w o r ­
g an izm ie  n a r o d u  i im p rę d z e j  ją wypalimy, 
tern lepie j  d la  Po lsk i .

W. R. T a r n o p o l .  P rz e trw a jc ie  Żywot i r o z ­
p ie r a n ie  s ię  s a n a cy jn y ch  s a t r a p ó w  j e s t  ju ż  na 
dn i  p o l iczo n e .

Z .  K. S u c h a .  To nie m an ia  p rz e ś la d o w c za  
u n iego s i ln ie  w y s tę p u je , to  konw ulsy jny  
s t ra ch .  P rzy k ry  t c  z a i s t e  los tego cz ło ­
wieka.

J .  M i ę c z y b r o d z i e  b . M a S z a n  Kolega rac ję ,  
że  n a jo rd y n a rn ie j s z y  p a s tu c h  lepie j  s>ę wy­
raża .

M. J .  K ę ty .  N ic  na to n ie  p o ra d z im y  T rzeba  
p ra co w a ć  i p rz ec ze k ać .  B o le je m y  n a d  tern 
a le  w o b ec  t e r o r u  sa n a cy jn y ch  ło trzyków ,  nie 
m o że m y  n a w e t  w szy s tk ieg o  w y raźn ie  n a p i ­
sać .  T rze b a  s ię  n a u czy ć  czy tać  m iędzy  w ie r ­
szam i.

Je s te m  P o la k ie m .
Uwag., z a m ie s z c z o n e  p o d  p o ­

wyższym ty ru lem  wyję to  z dz ie ła  
R o m  a n a  D m o w s k i e g o  — „ M y 
ś l i  n o w o c z e s n e g o  P o l a k a ”. 

Aczkolwiek ukaza ły  s ię  ć w ie rć  w ie ­
ku  te m u ,  n ic  p rz e c ie ż  n i e  s t rac i ły  
z sw ej  a k tu a ln o śc i ;  p ra w d ą  i m o cą  
s ą d u  p r z e m a w ia ją  d o  k a ż d e g o  p ra ­
wego s e r c a  i u m y s łu  po lsk iego  

R ed ak c ja .

„ J e s t e m  P o l a k i e m  —  to s łowo w 
g ł ę b s z e m  r o z u m i e n i u  wiele zn aczy .

J e s t e m  n im  nie d la te go  t y l k o ,  Łc 
m ó w ię  po pol sku ,  że inni m ó w ią c y  
t y m  s a m y m  j ę z y k i e m  są  mi  d u c h o w o  
bliżsi  i bar dz ie j  d la  m n i e  z r oz um ia l i ,  
że p e w n e  moje  osobiste s p r a w y  łączą  
m n i e  bl iżej  z n imi ,  niż z ob c y m i ,  ale 
t a k ż e  d la te go ,  że ob o k  s f e r y  życ ia  o- 
sob is teg o ,  i n d y w i d u a l n e g o ,  z n a m  zbio 
rowe  życ i e  n a ro a u ,  k t ó r e g o  je s t e m  
c z ą s t k ą ,  że obok s w o i c h  s p r a w  i i n t e ­
r esów  o s o b is ty c h  z n a m  s p r a w y  n a ­
rodow e,  in te r es y  Pol sk i  juko  całości ,  
in te r e s y  n a j w y ż s z e ,  d l a  k t ó r y c h  n a ­
leży  poświęc ić  to, czego  d la  osobi ­
s t y c h  s p r a w  poświęcać  nie wolno.

J e s t e m  P o l a k i e m  —  to zn aczy ,  że 
na le żę  do n a r o d u  po ls k ie g o  na  ca ­
ł y m  jego  o b s z a r z e  i p r z e z  ca ły  czas 
jego  i s tnienia ,  z a ró w n o  dziś,  j ak 
w wiekach ubieg łych  i w przyszłości :  
to z n a c z y ,  że czu ję  s w ą  śc i s łą  ł ą c z ­
ność  z ca łą  Polską :  z dzisibj szą,  k tó r a  
b ą d ź  p r a c u j e  i walc zy ,  bądź  gnuś -  
nieje w bezczynnośc i ,  b ą d ź  w c iem  
ności  swej  nie m a  n a w e t  poczuc i a  
n a r o d o w e g o  is tn ien ia ;  z p rz es z łą  — 
z tą,  k t ó r a  p r z e d  ty s i ą c l e c i e m  d ź w i g ­
nę ła  s ię d o p i e r o j  s k u p i a j ą c  k o ł o  s ie ­
bie p ie rw ot ne ,  poz bawion e  i n d y w i ­
du a ln o śc i  pol i tyczne j  sz t e p y ,  i z tą. 
k t ó r a  w połowie  prze y te j  d r o g  
dz ie jowej r o z p o ś c ie ra ła  się szeroko  
g roz i ła  s ą s i a d o m  s w ą  po tę g ą  i k r o ­
c z y ł a  s z y b k o  po d r o d z e  c y w i l i z a c y j ­
nego postępu,  i z tą,  k t ó r a  późnie 
s ta c z a ł a  się k u  u p a d k o w i ,  g r zęz łs  
w c y w i l i z a c y j n y m  z as t o ju ,  g o t u j ą c  
souie  r o z k ł a d  sił  n a r o d o w y c h  i z a g ł a d ę  
pa ń s t w a ,  i z tą,  k tóra  późnie j  w a l  
cz y ł a  b e z s k u te c z n ie  o w olność  i nie 
z a w i s ł y  b y t  p a ń s t w o w y ;  z p r z y s z i ą  
wreszc ie ,  bez w zg lęd u  gna to, czy 
z m a - n u j e  ona  p r a c ę  po p rzed n ic h  p o ­
koleń . . .  czy  zd o o ęd z ie  s t a n o w i s k o  w 
p i e r w s z y m  s z e r e g u  n a r o d ó w .  W s z y s t ­
ko co po lsk ie  j e s t  moje:  n i czeg o  się 
w y r z e c  nie mogę .  W o ln o  mi  b y ć  d u  
m n y m  z tego,  co w Polsce j e s t  wie!  
Kie ale m u s z ę  p r z y j ą ć  i upo k o rz e n ie ,  
k t ó r e  p a d a  n a  n a r ó d  z a  to, co j e s t  
w  n i m  m a r n e .
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J e s t e m  P o la k i e m  —  więc całą,  roz ­
leg łą  s t r o n ą  swego d u c h a  ży ję  życ iem  
P ols k i ,  jej  uc zuc ia m i  i m y ś l a m i ,  jej  
p o t r z e b a m i ,  dą ż e n ia m i  i a s p i r a c j a m i .  
Im więce j  nim je s t e m ,  t e m  mniej  
z j ej  życ ia  je s t  mi obcem i t e m  sil 
niej  chcę  ż e b y  to, co w s w e m  prze ­
k o n a n i u  u w a ż a m  za n a j w y ż s z y  w y r a z  
życ ia ,  staro się w ła sn o śc ią  ca łego 
n a ro d u .

Jestem Polakiem — więc mam obo­
wiązki polskie: są one tem większe 
i tem silniej się do nich poczuwam, 
im wyższy przedstawiam typ czło 
wieka".

Z n a k  k a b a l i s t y c z n y ?  z a p y t a  nas 
c z y t e l n i k  s p o j r z a w s z y  na n a g ł ó w e k  
tego a r t y k u l i k u .  To z n a k  k a b a ł y  s a ­
nacyjn e j  Polski ,  z n a k  t r ag i ezny  i 
k o m p r o m i t u j ą c y

M in is te r s tw o  S p r a w  W u js k o w y c h  
w y d a ło  g r u b y ,  poza og łosz en iam i  coś 
1,200 s t r o n  o b e j m u j ą c y  to m ,  z a t y t u ­
ł o w a n y  „ R oczn ik  Of icer sk i " .  J e s t  to 
sp is  o f ic e ró w  p o ls k ic h  wsze lk ich  
r ang ,  p oc ząwszy  od  P i ł s u d s k i e g o ,  a 
s k o ń c z y  w szy  na n a j m ł o d s z y m  p o d p o ­
r u c z n i k u .  D l a  oznaczenia  różnych  
właśc iwośc i  s p i s a n y c h  o f ic e rów  k s ią z  
ka  u ż y w a  s k r ó tó w .  Na  p i e r w s z y m  
m i t „scu n a  t r on i e  X,  w idnie je  znak  
(— ), a w  ob ja śn ie n i a c h  powiedz iano ,  
że zn ak  ten  oz nac za  of icera z a g in io ­
nego. Z a z w y c z a j  r e j e s t r u j e  się of ice­
r ó w  j a k o  za g i n io ny ch  t y lk c  podczas  
wo jn y .  Z o b j a ś n i e ń  s k r ó t ó w  w i d z i ­
m y ,  że u  n a s  w Polsce ,  k t ó r a  dz iś  
w święcie j e s t  w y j ą t k o w e m  p a ń s t ­
w e m  i pod  t y m  w zgl ęde m  j e s t  i n a ­
czej,  bo m y  m a m y  zagi n io n y c h  ofi- 
pe rów i w czas ie  pouoju .  P r z e g l ą d a ­
j ą c  d o k ł a d n i e  sp is  o f icerów,  z n a k  
( -) z n a j d u j e m y  t y lk o  p r z y  j e d n e m  
n a z w i s k u .  Oto n a  s t r o n i e  12-ej w

dzia l e  K o r p u s  G en e ra łó w  c z y ta m y :
5. Zagórski  W ł o d z i m i e r z  (21. 1.
1882) ( r).

D n i a  6 go s i e r p n i a  u p ł y n ę ł y  dw a 
la ta  od czasu ,  j a k  więz iony  po w y ­
p a d k a c h  m a j o w y c h  prz ez  d ł u g i  czas  
w W iln ie  gen.  Z a g ó r s k i  n a  roz kaz  
w ł a d z y  zos tał  p r z e w ie z io n y  z W i l n a  
do W a r s z a w y ,  t r a n s p o r t o w a n y  p rz e z  
oficerów,  i w t a j e m n i c z y  s p o s ó b  zn ik ł  
na  u l icach  W a r s z a w y .  Wszczęte 
ś ledz two  t r w a j ą c e  przez  mie s ię o j  
k i lka ,  nie da ło  r e z u l t a t ó w  i usnę io.  
P r a s a  s a n a c y j n a  r o z s z e r z a ł a  wieści ,  
że gen.  Zagórsk i  u c ie k ł  zagran icę .  
T w i e r d z o n o ,  że go widz iano  to tu ,  to 
t a m ,  ale w s z y s t k o  to ok aza ło  się 
fa ł s z e m  obl iczonym j e d y n i e  na  to, 
by  s p r a w ę  z a g m a t w a ć  i jej  w y j a ś ­
n ien ie u t r u d n i ć .  W czora j  m i n ę ł y  d w a  
la ta  od tego s m u t n e g o  w y p a d k u ,  
sp rawfa zesz ła  z po rząd k u  dz iennego .  
W ł a d z e  ś le dcze  nie u m i a ł y  z a g a d k o ­
wego zn i k n ię c ia  wy ja śn ić ,  a p a t y c z ­
ne s p o łe c z e ń s tw o  nasze o s p r a w i e  
t a k  k o m p r o m i t u j ą c e j  n a s  z a p o m n i a ­
ło. G d y b y  p o d o b n y  w y p a d e k  b y ł  
za szed ł  we  F r a n c j i  l u b  w N i e m c z e c h ,  
op in ja  p ub l ic zna  nie u s t a ł a b y  w d o ­
m a g a n i u  się w y ja ś n ie n ia  zagadki  
k o m p r o m i t u j ą c e j  i ce l  swój  n a p e w  
noby  os ią gnę ł a ,  bo t a m  . s tnieje s i lne  
poczuc ie  p r a w a .

0  losie gen .  Z a g ó r s k ie g o  po k r a j u  
o b i e g a ł y  n a j f a n t a s t y c z n i e j s z e  wieści ,  
mniej  l u o  więcej  p r a w d o p o d o b n e ,  
a le  z da je  się że os t a tecznie  opinja  co 
do  jego  losu  je s t  u s t a lo n a .  M y  nie 
w ą t p i m y ,  że k ie d y ś  z a g a d k o w e  zn ik ­
n ięcie g en  Z a g ó r s k ie g o  zo s t an i e  w y ­
ja śn i one ,  bo Pa n  Bo g n i e r y c h l i w y ,  
a le  pa m ię t l i w y .  „Gaze t a  W a r s z a w s ­
k a "  donos i ,  że dziś w Kośc ie le  św.  
K r z y ż a  w W a r s z a w i e  o d b y w a  się 
n a b o ż e ń s t w o  n a  i n te nc ję  zag in ionego  
gene ra ła .  Nie  d o d a j e  j e d n a k  to p i s ­
mo, czy j e s t  to n a b o ż e ń s t w o  ża łobn e .

„ P o l o n j a "  7.VII I  1929 r.
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B O G U S Ł A W  J E Z IO R S K I.

MŁODZI.
Od K arpat niebosiężnych po Bałtyku wody 
rozebrzmiały głosam i surm szeregi Młodych.

. . .  Polski my chcemy wielkie,, okrzepłej na stal, 
niepożytej potęgą serc naszych i dłoni —  
s  wiejskich chat, od warsztatów, od fabrycznych hal 
płynie nasz zezv potężny . . .

P O L S K A ! --------
Z  myślą o Niej
szły w bój zwycięski dziady i pradziady nasze.

P O L S K A ! --------
. Rycerskie znaki, rdzą zżarte  pałasze, 

stare kościoły łoskot skrzydlatej husarji 
i wizerunek Panny Przenajświętszej Marji.

W zgarda tym, co na w nętrzm j trazoią czas rozterce 
tym, którzy własnego jeno strzegą brzucha. . .
Gwałt i podłość przeżyjem, jako zawierucha, 
my —  Chrobrov>skich zapisów młode spadkobiercę 
A  wrogom, co się w  nasze chcą wdzierać przedpole, 
wspomnimy Grunwald, Płoioce, Byczynę, Psie P o le . . .

Nie przeto, że nas żyw i Lwa gleba rodzajna, 
nie —  iżbyśm y od Ciebu żądać mieli zysków  — 
aleś nam, Polsko, droga, że w losów igrzysku  
nigdy się nie jaw iłaś chytra ni przedajna.
/  dziś, wszem stanom głosząc Tzvej potęgi. wróżbę, 
niepokalani jałszem , chciwością, ni zdradą  — 
na morza sine fale, coć się u stóp kładą 
wierną Ci ślubujemy calem życiem służbę! . . .
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Pieśń jesienna.
IV  liljowe m gły spowiza 
Płynie cicho pieśń -jesieni 
Zal tęsznica — to je j  św ’ta,
IV  ckół liść się barwnie m ieni 
Złoto — purburowa szata 
Płynie cicho pieśń jesieni 
Gdzieś na krańce — płynie świata.

(— ) O l0e Ś lu sa rk ó w n a .

Wycieczka.
Hej, koniku bujnogrzywy!
Grzebiesz nóżką niecierpliwy,
Pilno w drogę mnie i tobie —
Hop! użyjem swobód sobie.

Ciesiu, cieś!
Nieś mię, nieś!

Nieś mię, jak chcesz -w każdą stronę, 
Byłem godną znalazł żonę,
Skromną, mądrą, cną aziewicę,
Nie zaś mody niewolnicę 

Ciesiu, spiesz,
Raźno bież!

Sto. dziewczę malowane,
Bez warkoczy, podhasane,
Oczkiem wabi, ząbki szczerzy — 
Snać w czar wdzięków swoich wierzy. 

Hola! stój,
Ciesiu mój!

Ale konik, gdy ją zoczył,
Zamiast stanąć. — wbok uskoczył!
I przed siebie rwie, jak burza, 
Przez doliny i przez wzgórza,

Aż się pył 
* W  chmurę wzbił!

Zwolnij biegu, rączy koniu!
Tam przy cnatce na ustroniu 
Dziewczę grządki wodą zlewa 
I do wtóru ptaszkom śpiewa,

Stój tu, stój,
Ciesiu mój!

Jakie dziewczę — miły Boże! 
Warkocz bujny, liczko hoże. 
Zgrabny stanik, sznur koral'..
Aż się serce do niej paii!

Istny cud,
Oczu głód

Wlepił i cieś mądre oczy 
W  ten niezwykły dziw uroczy, 
Wreszcie zarżał... wtedy ona, 
Zerwawszy się zapłoniona,

Znikła tak,
Jako ptak...

Nazad ciesiu! Drogę całą 
Pędź do domu ptakiem — strzałą! 
Cud dziewoja! kwiat nad kwiaty! 
Muszę dzisiaj słać jej swaty! 

Muszę ją 
Mieć wnet swą.

Ferdynand Kuraś.
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M ł o d z  i d ą
D o r o c z n y m  z w y c z a j e m  zwoła ło  

Z rzesz en ie  Młod zie ży  Narodo we j  W 
P r z e m y ś l u  n a  ś ro d ą  19. VI.  z e b r a n ie  
a n s o l w e n t ć w  w s z y s t u i c h  tu i .  z a k ł a ­
d ó w  n a u k o w y c h .  Sa la  „S o k o ła "  b y ł a  
w y p e ł n i o n a ,  p rz ez  n a j m ł o d s z y c h  
z w o l e n n i k ó w  ideolog j i  nar odow ej .  
P r z e w o d n i c z y ł  zast .  p r z e w  Z rzeszen ia  
Mł.  N a r .  p. M ieczysław Malec, s e k r e ­
ta r z o w a ł  p. T a d e u s z  Wiśniewski. Po 
p r z y w i t a n i u  l i cznie  z e b r a n y c h  u d z i e ­
l i ł  p rzew.  głosu p r z e w .  Z rzeszen ia  
p. Wł.  Bilanowi, k t ó r y  w t reśc i wem 
p r z e m ó w i e n i u  p r z e d s t a w i ł  h i s to r ję  
p o ls k i ego  r u c h u  n a ro d o w e g o .  Z kole i  
m ó w i ł  o z a d a n i a c h  R u c h u  M ło d y c h

p r z y w ó d c a  l w o w s k ie j  m łodz ie ży  
a k a d e m i c k i e j  p. Jan Bbyóanowicz. Obr  
p r z e m ó w i e ń  w y s ł u c h a n o  z u r o c z y s t ą  
po w ag ą  j o b y d w u  r e f e r e n t ó w  w y n a ­
g r o d z o n o  h u r a g a n e m  o k l a s k ó w .  
Z ako ńcz ono o d ś p i e w a n i e m  „ R o t y "  
T r z e b a  się c ieszyć ,  że od p a r u  lat ,  
dz ięk i  r u c h l i w e m u  Z r z e s z e n i u  Mło­
dz ie ż y  N a ro d o w e j ,  cała koń cząc t  
s t u d j a  m ło d z ie ż y  p o d p o r z ą d k o w u j *  
s ię s o l i d a r n i e  o d r o d z e ń c z e j  ideologj i  
n a r o d o w e j .  —  C z e m  wobe c  ż y w i o ł o ­
wego R u c h u  M ło dych  s ą  w s z e lk ie  
k l ocow ate  b u r b y  sa na c y jn o - so c ja l i -  
s ty c z n e ?
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Nye z g in ę ła !
Od Karpat niebosiężnych po Bałty­

ku sine wody od wieków mieszka 
polski lud. Przez długie lata żył on 
w spokoju i nieustającej pracy, czy to 
na roli, czy też na modrych falach rzek, 
czy wreszcie w czarnych otchłaniach 
kopalni.

Lecz naraz, jak grom z jasnego nie­
ba, tak spadi na polski lud ogrom 
nieszczęść wszelakich Trzy czarne 
orły wpiły się weń i rozerwały ziemię 
polską na trzy części.

Cichy, polski lud, zakuty w kajdany, 
cierpiał bez skargi; a krew niewinna 
świętych męczenników zraszała obfi­
cie, rodzinną ziemię.

Lecz nadszedł czas. A wtedy...
Od Karpat niebosiężnych po Bałty­

ku sine wody zagrzmiał złoty róg!

Lud polski zerwał się i zbroczone* 
mi krwią rękoma pochwycił za broń.

I stanął naród cały dc boju. Rosły 
oddziały i pułki, formowały się szere­
gi pod znakiem orła białego. Przez 
cztery, długie lata trwała walka o wol­
ność Ojczyzny Przez cztery lata wa­
żyły się losy ludu polskiego!

Aż nadszedł wielki dzień zwycięstwa 
Polska powstała! Strząsnęła kajdany 
Trzy czarne orły leżały W prochu u jej 
nóg; obce chorągwie upadły strzaska­
ne, a wznosząc swą głowę ku słoń­
cu, rozwijał skrzydła biały orzeł.

I od Karoat niebosiężnych —  po 
Bałtyku wody sine, szła pieśń zwycię­
ska, radosna, pieśń wolności: - „Jeszcze 
Polska nie zginęła — “

Selim
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